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Pźwiginie autrbusu-trumny
z  d n a  i u g u

OSTRÓD M A Z O W IE C K I, 9.8 
(te l. w i.). K a  miejscu strasznej ka­
tastrofy, która zdarzyła się nad Bu­
giem  od wczoraj przedpołudniem 
wciąż gromadzą się olbrzymie tłumy.

A kc ja  ratunkowa w ciągu dzisiej­
szego przedpołudnia, • po zerwań u 
liny stalowej, na k tórej podczas no­
cy chciano wyciągnąć aulohus na 
brzeg, wznowinoa została dziś zra­
na. Polegała ona pizedewszystkiem

na ustawieniu rusztowania, na któ­
rem można byłoby umieścić dźw iga­
ry, gdyż jedynie p rzy  ieh użyciu da­
łoby sir wyciągnąć autobus z głę­
biny.

W; pracach ratowniczych cały- czas 
bierze udział oddział saperów z K o ­
morowa. >

Ludność okoliczna przygląda*1 się 
tym usiłowaniom wydobycia samo­
chodu, -_fc zgrozą opowiadając sobie

n a s z e  a b c

* Rozb.it Rzym-Berlin
N jeu ch ro n n em  następstw em  za ­

m ord o w an ia  kan c lerza  D o llfu 3 s ‘a 
je s t  w ie lk ie  ro z lu źn ien ie , racze j 
n aderw an ie , n iem a l ze rw an ie , m ię 
dzy faszytow. sk itm i W ło ch a m i a 
n a c jo n a l-so c ja lis tyc zn em i N iem ­
cam i. J es t to  zaś  z ja w isk o  dużej 
don ios łośc i p o lity c zn e j. In a c ze j 
w y g lą d a  E u rop a , je ś l i  R zym  idzm  
ręka w  ręk ę  i krok  w  k rok  z 
B erlin em , a in a cze j, je ś l i  M usso- 
iin i i H R le r  p a trzą  na się  spodel- 
ba.

J u ż depesza M u sso lin i‘ego  do 
w icek an c le rza  ks. S ta rh em b erg ‘a, 
po śm iei ci ś. p. k an c lerza  D o ll-  
fu ss ‘a 25-go ub. m., m ów iła  w y ­
ra źn ie  n ie ty lk o  o b ezpośredn ich  
lecz także o o d le g ły ch  spraw cach , 
a p ism ? w łosk ie , k tó rych  g ło s  je s t  
zaw sze g łosem  koł rząd zących , 
p rzem a w ia ły  p ros to  z m ostu.

M ed jo la ń sk i I I  P o p o lo  dT ta lin , 
d z ien n ik  za ło żon y  p rzez  M u sso li- 
n i ‘ego  i s ta le  n a jb a rd z ie j u rzędo­
w o fa s zys tow sk i, d a jąc  29-go ub. 
m .,’ nr. 179. ob raz stanu rzeczy  po 
zb rodn i w ied eń sk ie j, k oń czy ł sw e 
ro zw a ża n ia  s ło w a m i:

—  sza n o w n i p an o w ie  n ac jo n a i-so - 
r ja i iś c i ,  fa szy zm  ie s t  w ie lk iem  d z ie ­
łem  sz tu k i po lity czn e j i z e s tro je n ia  
rz e sz  ludow ych . Z d obyw a on też 
pow szechną życzliw ość. A  sz a le ń s tw a  
a  d ru g ie j  s tro n y  id ą  k ro k iem  p a rad o , 
w ym  k u  pow szechnem u zn ien aw id ze ­
n iu .

W szys tk ie  p od róże  p. G oeb­
b e ls ^  i p. G o e r in g ‘a do Rzym u, 
W'raz ze spotkan iem  M u sso lin i- 

'.H atler z 1-1-go i 15-go czerw ca  
r. b. w  W en ec ji,  r o zw ia ły  się w  
pam ięci.

J eszcze  d ob itn ie j p rzem ów i! 
jed n ocześn ie  P o p o lo  di T o m a  o 
k rw aw em  zw a lczan iu  p rzez  na- 
c jo n a l-so c ja lizm  w szy s tk ieg o  i 
w szys tk ich  dokoła isiebie, jednych  
za to, in n ych  za  tam to :

—  C zy n ie  p ro śc ie j bedzie  uow ie- 
dzieć. że  n a c jo n a l-so c ja lisc i b iją , k a ­
leczą , z r  b ija ją  d la teg o , .że s ą  nac jo - 
n a l so c ja lis tam i, t .  zn., że w ich  p o ­
n u ry c h  du szach  znow u w y n u rz a ją  się 
te  d z ik ie  p o p ęd y  i to  n ra g n ie u ie  
k rw i, k tó re  k u l tu ra  rzym sK a w c ią ­
g u  dw u tysięcy  l a t  c h rz e śc ija ń s tw a  
w nich  p rz y tę p iła .

N ie  są to  zaś je s zc ze  n a jd o ­
sad n ie js ze  ok reś len ia  i w y ra żen ia  
p ism a rzym sk iego . W  każdym  ra ­
z ie  w ysz ło  się poza p łoche przy- 
m ów k i. W a li  s ię  k ijem  od g ru b ­
szego  końca.

W  N iem czech  od p ow iad a ją  na 
to, np. w  V oe lk is ch e r  B eobach ter 
nr. 213 z 1 -go  b. m., w yw odam i, 
w k tórych  m ow i s ię  o 22  p roc. 
a n a lfab etów  w e  W łoszech  i o 
la zza rcn ach .

S tru n y p rz y ja źn i, czu łośc i, prze  
kon an iow ego  pob ra tym stw a , z e r ­
w a ły  się, a g ra ją  s tru n y  ży w io ­
łow e j n iep rzy ja źn i i n ieu fn ośc i. 
N ie  je s t  to sztuczne i w yd ob yw a ­
ne na zaw o łan ie . S łynn a  m ow a 
M u sso Iin i‘ego , k tó ry  je s zcze  za 
S tresem an nJa, w obec n iem ieck ich  
roszczeń  poza  B renn er, m ów ił o 
p lu gas tw ie  n iem ieck iem , w łóezą - 
eem  się  po m iastach  w łosk ich  
ju ż  w ów czas  ods łan ia ła  w łaśc iw y  
stan uczuć. A  d z is ia j napięcie 
jest zn aczn ie  w iększe . W szy s tk : 
to w ch od z i w  b ie g  p o lityk i eu ro­

p e jsk ie j i zm ien ia  je j  obraz.
S t .  S t .

ZakoA zen g Sejmu wifciiodźczugo
U c h w a le n ie  s t a t u t u  Ś w ia t o w e g o  Z  a i d u  P o l a k ó w

W  dniu d z is ie js zym  zak oń czy ły  
sw o je  p ra ce  w szy s tk ie  k om is je  I I  
Z ja zdu  P o la k ó w  z zag ra n icy .

S p r a w y  s p ó ł d z i e l c z e

N a  pos ied zen iu  k om is ji g osp o ­
d a rcze j p ro f. R ap ack i w y g ło s ił  
od c zy t na tem a t „S p ó łd z ie lc zo ść  
jak o  fo rm a  ży c ia  gosp od a rczego  
P o la k ó w  za g ra n ic ą " .  P o d k re ś lił  011

sp ó łd z ie lczość  je s t  o rg a n iza c ją  
gosp od a rczą  w a rs tw  p ra cu jących , 
o r g a n iza c ją  lu dzi, a n ie  kap ita łu  
i ta  fo rm a  o r g a n iz a c ji n ada je  się 
sp ec ja ln ie  do och ron y  in te resó w  
n asze j e m ig ra c ji o ra z  m n ie js zośc i 
p o lsk ie j na p og ra n ic zach .

Is tn ie ją  tr zy  k ie ru n k i o rg a n iza ­
c ji s p ó łd z ie lc z e j:  m ia n o w ic ie  lu ­
d zi p ra cy  ja k o  konsu m entów , w y ­
twórców- na w łasn ych  w a rs z ta ­
tach  i n a jem n ych  rob otn ik ów . T e  
t r z y  fo rm y  o r g a n iz a c ji n ada ją  
s ię  d la  trzech  od łam ów  n a sz t j 
e m ig ra c ji.  R e fe r e n t  p rzed s ta w ił 
n astęp n ie  zn aczen ie  w sze lk ich  
fe rm  o rg a n iz a c ji sp ó łd z ie lcze j, ja  
ko W'ięzi m ięd zy  sam em  w ych odz- 
tw em , m ięd zy  w ych od ztw em  a M a 
c ie rzą , o ra z  jako  n a jlep s zego  spo­
sobu ro zs ze rza n ia  m oż liw o śc i im- 
f  oj tu produktów  z P o ls k i na obco 
ryn k i. P o ło ż y ł nacisk  na kon::ecz- 
nośe p rz y g o to w a n ia  lu d zi do te j 
ak c ji, za ch ęca ł m ło d z ie ż  po lską  z 
z a g ra n ic y  do k sz ta łcen ia  s ię  w  
szkołach  sp ó łd z ie lczych , w  W a r ­
szaw ie  lub N a łę c zo w ie  i w y ra z ił  
g o to w ość  m ie js cow ych  o rg a n ia c y j 
sp ó id z ie lczych , zw łaszcza  z w ią z ­
ku sp ó łd z ie ln i „S p o łem " do u d z ie ­
leń ;a w sze lk ich  in fo rm a c ją  i s łu ­
żen ia  pom ocą. Z akoń czy ł re z o lu ­
c ją , w zy w a ją c ą  do tw o rzen ia  
w sze lk ich  typ ów  sp ó łd z ie ln i w-śród 
P o la k ó w  zagran icą .

P o s i e d z e n i e  p l e n a r n e

O g o d z in ie  2.30 popołu dn iu  ro z ­
poczę ło  s ię  p os ied zen ie  p len arn e, 
k tóre  b ęd z ie  zarazem  zakoń cze­
niem  Z ja zdu . P o rząd ek  d zienn y 
obrad  ob e jm u je  na p ie rw szem  
m ie jscu  p rz y ię c ie  statu tu  Ś w ia to ­
w ego  Z w iązku  P o la k ó w  z zag ra - 
cy. Z ło żon e  będę p rzy tem  d ek la ­
ra c je  p oszczegó ln ych  d e le g a cy j o 
p rzys tą p ien iu  do zw-iązku. Do 
pew n ego  s topn ia  ró żn i s ię  od in ­
nych  d ek la ra c ja  d e le g a c ji am ery ­
kańsk ie j, k tó re j p rzys tą p ien ie  do 
zw ią zku  m usi być za tw ie rd zo n e  
p rzez  se jm  de lega tów  o rg a n iza cy j 
p o lsk ich  St. Z jedn oczon ych .

S ko lei od czy tan a  b ęd z ie  d ek la ­
ra c ja  id eow a  i apel do n a rodów  
św ia ta . P rz ew o d n ią  m yś lą  d ek la ­
r a c ji id eow e j je s t  stw -ierdzen ie, 
że n a jw yższym  nakazem  d la  każ­
dego P o la k a  za g ra n icą  je s t  zacho 
w an ie  p oczu c ia  n a ro d o w ego  i 
łą czn ości z Po lską . J edn ocześn ie  
d ek la rac ja  podk reś la  lo ja ln y  s to­
sunek Polaków- do państw , k tóre  
zam ieszku ją .

A p e l do narodów- św ia ta  s tw ie r ­
dza, że  w  tych  pań stw ach , gd z ie  
? o la cy  k o rzy s ta ją  z p e łn i sw-obód 
obyw ate lsk ich , s tan ow ią  on i czyn  
n ik  o du żej w a r to śc i p ań s tw ow e j. 
A p e l w zy w a  w szystk ie , państw ;;.

aby  za p ew n iły  m ieszk a ją cym  u 
n ich  Po lakom  m ożność sw obodn e­
go ro zw o ju  k u ltu ra ln ego .

W  zakończen iu  pos ied zen ia  od 
będą  się  w y b o ry  w ład z  zw-iązku. 
Jedyn ym  kandydatem  na p rezesa  
zw ią zk u  je s t  m arsza łek  Senatu.

p. R a czk iew ic z , d yrek to rem  zw-iąz 
ku w y b ra n y  będz ie  n ie w ą tp liw ie  
p. S te fan  L en a r to w ic z , k tó ry  fu n  
ke je  d y rek to rsk ie  p e łn i od po­
czątku s tw o rzen ia  o rg a n iza c ji Po 
laków  za g ra n icą . W końcu  w y ­
b ran ych  b ęd z ie  36 człon ków  rady.

RflMUNBU kuluarach

Krafsie£ gyuamlłu
C z y ż b y  z a m E d i  nn R o o s e v * I t a ?

R O C H E S TE R  (M innesota ), S.S. 
W ie lk ie  wrażenie wywołał tu fakt 
zniknięcia 30 kg. dynamitu. K ra ­
dzież tę łączą z przybyciem do R o­
ch .-ster Roosevclta, k tóry ma wziąć

udział w zjeździć legjonu amerykań­

skiego.
P ięćdziesięciu agentów pohcii p ro­

wadzi dochodzenie celem odszukania 
zaginionego dynamitu.

K u lu a ry  se jm o w e  ro zb rzm iew a ­
ją  gw a rem  rozm ów . W  przerw-ach 
m ięd zy  ob radam i kom isy j i po 
ob radach  je s t  sposobność do za ­
pytań . N ie k tó re  u w a g i są bardzo  
c iekaw e, choć n ie ła tw o  je  w y d o ­
być. D e le ga c i w y ra ż a ją  s łow a  
k ry tyk i m ięd zy  sobą, a le  p rzed  
„k ra jo w c a m i"  w .yw n ętrza ją  s ię 
n iech ętn ie . <

W s z y s t k o  u r z ę d n i c y

Z sa li ob rad  Senatu w ych od z i 
ks iądz, o b ys trem  sp o irzen iu , zd e ­
cydow an ych , en e rg ic zn ych  ru ­
chach.

—  P rzep ra sza m , k s iąd z skąd 
p rzyb y w a ?

—  Z A m eryk i. A  co?
—  Jakże  obrady w  sekc ji ku ltu ­

ra ln o  - o św ia to w e j ?
—  D obrze. A le  n ie  m ożna m ó;, 

w ić... (p o u fn ie ) .
—  A le ,  tak, ogó ln ie ...
—  O gó ln ie ... N ic  n ow ego  tam  

n ie  było. M y  to w szys tko  zn am y i 
um iem y. M oże  być c ieka w e d la  oe- 
le g a tó w  z ludu, a le  d la  n ich  to 
m oże i za  trudne. D la  w yk sz ta łco ­
nych i d ośw iad czon ych  n ic  n ow e­
go n ie  m ów ion o. P o u fn o ść  zby­
teczna .

—  A  co ks iąd z k ry ty k u je ?
—  N ie  m am  zw y c za ju  szukać

cza rn ego  na b ia łem . W szys tk o  je s t  
m ądre. T y lk o  dziw ię się, że  w s zy ­
scy  r e fe r e n c i,  to sam i rzą d ow i 
u rzędn icy. P y ta m  się kto, to  m ó­
w ią :  w izy ta to r , in s tru k to r, d y rek ­
tor, m a jo r , ku ra tor, w s zy s cy  na 
p en s ji rządu . C zy  u w as  n iem a 
zn aw ców , poza  u rzęd n ik am i?  A n i 
jed en  k s iąd z n ie  w y s tą p ił ja k o  re ­
fe r e n t  z k ra ju .

—  A ’ e r e fe r a ty  b y ły  dobre?
• —  M ów iłem , że  dobre, ty lk o  źle  
m ów ione. P ra w ie  w szy scy  czyta*- 
ją , a tak  p rędko, ja k b y  u c ieka li 
p rzed  p oc ią g iem . N ie  m ożna w szy  
s tk iego  p o ją ć . M yśm y  czeka li na 
p iękne po lsk ie  s łow o, dobrze  w y ­
p ow ied z ian e , a te g o  od p re le g en ­
tów  k ra jo w ych  p ra w ie  n ie  s łysze ­
liśm y. P rzep ra s za m  za to s łow o 
„p ra w ie " .

D u ż o ,  D y i e j a k  i  p r ę d K O

P od ta tu s ia ły  d e le g a t z N iem iec  
za c ią g a  s ię  pap ierosem .

—  Jak s ię pan  czu je  na ob ra ­
dach ?

—  D zięk u ję . N ie  zw y c za jn y  j e ­
stem  i n ie  w szys tko  się rozu m ie. 
D uzo spraw; i tak  prędko c zy ta ją  
panow ie , że c z ło w iek  się  tra c i. Do 
p ie ro  ja k  w yd ru k u ją , to  p ow o li 
n a m yś la ją c  się, w-szystko z ro zu ­
m iem .

S p r a w u  n i e p r z y i e t e ]  i  j ó w k i
„Pofrecn k” zaginął

Dziś w  Sądzie Grodzkim na ul. 
Szkolnej rozpatrywana była sprawa 
inż. Aureljusza Świętochowskiego, 
oskarżonego o obrazę, jak ie j mini się 
dopmyiic ■wzglądem urzędnika Mono­
polu Tytoniowego, "W iktora Ozicm- 
skiego. W edług aktu oskarżenia i 
złożonych na sprawie zoznań świad­
ka W ik tora  Oziemskiego, sprawa 
przedstawia się następująco:

W  r. 1932 Państw owy Monopol 
Tyton iow y ogłosił przetarg dla f i r n  
przewozowych. K iedy  jio rozpatrze­
niu szeregu o fert przetarg nic dal 
konkretnych rezultatów, Dyrekcja 
Monopolu zaczęła zapraszać do sic 
bic poszczególnych reprezentantów 
firm , aby dojść z nimi do porozu­
mienia. Vi tym  czasie do zastępcy 
dyiektora Państwowego Monopolu 
Tytoniowego, Oziemskicgo, zadzwo­
n i! .jego znajomy, S tefan Górczew- 
ski- polecając mu inż. Świętoehow 
skiego, jako reprezentanta firm y 
Juljusz Herman. W  tymże czasie do 
inż. Świętochowskiego zw rócił się 
Bolesław Górski (n igdzie niemeldo- 
w any), k ióry  mu przedstaw ił spra­
wię w  ten sposób: dyrektor Oz.iem- 
ski potrzebuje pieniędzy, jeśli mu 
zaproponować pożyczkę, można go 
skaptować dla interesów tej lub in­
nej firm y. Inż. Świętochowski nie 
namyślając się. długo, pieniądze w y­
siał, niedowierzając jednak Górskie­
mu, nie skorzystał z niepewnego po­
średnictwa. Dyr. Ozicmski pieniądze 
złożył jako depozyt w  kasie D yrek­
cji, a załączony list skierował do 
Prokuratury, czując się. znieważony 
propozycją rzekomej łapówki.

Na przewodzie sądowym ustalono, 
żc Ozicmski znał Górskiego i  pra­

cował z nim razem w zakładach a- 
munieyjnyeh „P oc isk ". N a  odpo­
wiednie pytania sądu Ozicmski 
tw ierdzi, żc w r. 1932 wyjechał do 
Buska na lato za pieniądze własno, 
runi od Górskiego, ani od nikogo wo­
góle w tym  czasie pieniędzy nic po- 
ż jcza i i n ie-by ły  mu one potrzebne. 
Na pytania zaś obrony stwierdza, że 
prawdą jest, iż w czasie o w cno prze­
targu krążyły w  Min. Skarbu i rv 
Monopolu pogłoski o jego d j m isji ze 
stanowiska zastępcy dyrektora. Na 
zakończenie zeznań świadka Oziem­
skiego adwokat zwrócił się z upo- 
ważuienia inż. Świętochowskiego do 
sądu z oświadczeniem, że inż. Św ię­
tochowski z sumy, przesłanej Ozicm- 
skiemu, tytułem , przeproszenia pro­
ponuje 500 zł., które dyr. Oziemski 
może złożyćGia eel dobroczynny wed­
ług własnego uznania N a to dyr. 
Ozicmski odpowiedział, ze skoro pie­
niądze inż. Świętochowski złożył mu 
w y. 1932' w  form ie nieokreślonej,, 
zgadza się na powyższą propozycję* 
z tom zastrzeżeniom, że cala suma 
zostanie złożona np. na powodzian.

Dopiero prokurator wyjaśnił, że 
oni świadek Ozicmski, ani inż. Świę­
tochowski nic mogą dysponować p ie­
niędzmi, które, jako dowód rzeczo­
wy, znajdują się w  posiadaniu P ro ­
kuratury. Ponieważ na rozprawę 
n,ie staw ił się świadek Stanisław 
Meyer, Górezewski i świadek, który 
najwięcej mógłby powiedzieć, a rnia- 
rtoweie Bolesław Górski, sąd odro- 
czył sprawi bezterminowo, poleca­
jąc ustalić w  drodze wywiadu poli­
cyjnego adres Górskiego i choćby 
pod przymusem na następny termin 
sprowadzić.

—  W ię c  za tru dn e je s t  to, o 
czpm  m ów ią ?

—  T ru d n e  m oże i n ie. .A le  tak  
prędko p a n o w ie  czy ta ją , że n ic  
s ię  n ie  rozum ie. Chcą w yczy ta ć  
dużo w  k ró tk im  czas ie  i to  tak, 
jak b y  deszcz pada ł cz łow iek ow i 
na g ło w ę .

—  I  w szy scy  tak  m ó w ili?
—  N o , n ie, a le  żeby  tak  m ów ili, 

ja k  ten  o tea trach , każdyby  z ro ­
zum iał.

S U ł a d a i o e  e fra ry

napowotizMn

Amnestia w Niemczech
n i e  o b e j m u j e  z d r a d y  s t a n u

B E R L IN ,  9. 8 . ( P A T . ) .  Z oka- ,voda lubelski, dr Różniccki. Nurko-

szezegóły katastrofy. Okazuje się te­
raz dopiero, po doprowadzeniu do 
przytomności szofera autobusu, Chy­
lińskiego, * że przyczyną katastrofy 
było pęknięcie opony, które nastą­
piło w  momencie przejeżdżania przez 
most. Skutkiem pęknięcia opony an- 
tobus.-zachwiał się, skręcił i wpadł 
na barjerę, która nie wytrzym ała 
tak silnego uderzenia. Toteż w  cią­
gu ułamka sekundy autobus znalazł 
się na dnie Bugu.

Yv szystko to —  opowiada szofer 
Chyliński —  nastąpiło tak prędko, 
że nikt nic zorientował się, co się 
stało. Autobus w  jednej chwili zna­
lazł się. cały w  wodzie. Ocaleli tylko 
trze j jadący na przedzie, k tóm n  u- 
dało się wydostać przez w ybitą 
szybę.

Próez podanych już nazwisk o fia r  
katastrofy wiadomo, żc padł je j o- 
f ia rą  również żołnierz 71 p. p. ?. 
Zambrowa, którego nazwisko da, się 
ustalić dopiero po wydobyciu auto­
busu na brzeg.

TY południc przybył na miejsce 
katastrofy  oddział m arynarzy i  nur­
ków z odpowieduienu przyborami. 
P rzyjecha li oni z Gdyni do "Warsza­
wy, skąd samochodami przew iezio­
no ich do Broku. Nurkowie założą 
linę stalową, przy której pomocy au­
tobus zostan ie całkowicie wyciągnię­
ty  na powierzchnię.

* - i «
Dokładny jttwebicg samej ,kata» 

s tro fy  podajem y na str. 4-ej.

L U B L IN , 9 5 (P A T ) .  Dziś w  no­
cy wyjechał na miejśac katastrofy 
samochodowej pod Sądowną wojc-

z j i  p o łą czen ia  w  rękach  A d o lfa  
H it le r a  urzędu p rezyd en ta  R ze ­
szy  z u rzędem  kan c lerza , rząd  
R zeszy  o g ło s ił am nestję .

A m n es tja  ta  obe jm u je  p rz ew i­
n ien ia  o ch a rak terze  o gó ln ym  o- 
ra z p ew ne k a te g o r je  ' w ykroczeń  
p o lityczn ych . N ie  obe jm u je  ona 
n a tom iast p rzes tęp s tw a  zd rady  
stanu.

w ie p rzyby li i przystąp ili do pracy.
L U B L IN , 9.S (P A T ) .  Nad w ydo­

byciem autobusu oraz o fia r  kata­
stro fy  pracuje obecnie 5-ciu nur­
ków, k tórzy dziś rano przyby li na 
miejsce wypadku. Dotychczas udało 
sie im przeprowadzić ponownie. au- 
tobu: na płytsze miejsce. Intensyw­
na akcja ratunkowa prowadzona jest 
w  dalszym ciągu bez przerwy.

Tło strajku gćrniKów polskich
w e  F ra n c ji

P A R Y Ż , 9.8 (P A T ) .  Z L ille  dono- w iony Unitarny Syndykat Górniczy
do prefekta  departamentu.

Wobec odmownego ustosunkowa­
nia się władz francuskich do te j 
} rośby, grupa górników polskich, 
poddająca się wpływ ow i skrajnych 
żywiołów, zdecydowała sie na strajk 
w  kopalni. Ogół górników polskich 
nio solidaryzuje się z ostatnią de­
monstracją w  szybie lir. 10  i u a spe­
cjalnie zwołanem zebraniu uchwalo­
no w  Lcforest rezolucję, podkreśla­
jącą to stanowisko.

Zarząd kopalni .zam ierza wydalić 
okuło j 00 górników polskich. D o­
tychczas jednak nic zapadła osta­
teczna decyzja w  tej sprawi*.

Przyczyną, ostatnich wydarzeń, 
k lórc zakończyły się strajkiem  .pew­
nej grupy górników polskich w szy­
bie nr. 10  kopalni Kseurpellc, było 
wzburzenie, panuiąac' wśród górn i­
ków polskich, z których jednak W i­
ko dwu otrzym ało dotychczas nakaz 
opuszczenia Uran ej i.

W zburzenie to b\io podsycano i 
wyzyskiwane przez francuskie ele­
menty7 komunistyczne. Organizacje 
robotnicze starały sio uzyskać za­
wieszenie nakazów, wydanych przez 
władze francuskie, i w tym  celu u- 
dała się® nawet delegacja, patrono­
wana przez komunistycznie zabar-

Przygotowania do „piebisiytu w  Niemczech
W i e w a  m o w a  H i t l e r a  1 7  s i e r p n i a

B E R L IN , 9.S (P A T ) .  Niem ieckie 
Biuro In form acyjne donosi, że w 
dniu 17 sierpnia o godz. 8 wiecz. 
kanclerz Rzeszy wygłosi do narodu 
niemieckiego w ielką .mowę, która 
będzie transmitowana przez wszyst­
kie radjor-tacjc niemieckie.

dniu 13 sierpnia o godz. 8.30 
wieezoijpm minister Rzeszy, dr..Goeb­

bels- również przemawiać będzie dó 
narodu niemieckiego M owa Gocb 
belsa będzie także transmitowana 
przez radjostaoje niemieckie.

B E R L IN , 9.8 (P A T ) .  Dzisiaj po­
południu zbierze się. na niezwykle 
doniosłe posiedzenie w Prcusscnhaus 
synod narodowy niomicckP^o ko­
ścioła ewangelickiego.

D a ls z e  za o g n ie n ie
Stosunków iapońsKo-soitókith

M O S K W A , 9.|5, (P A T ) .  "Według ły  miejsce, 
wiadomości, nndcszłycli do Moskwy 
z Dalekiego "Wschodu, nastąpiło 
znaczno pogorszenie, stosunków so- 
w iefko-japońskieli.

Obip* strony zarzucają sobie na­
wzajem szereg fak tów  pogwałcania 
granicy przez samoloty wojskowe, a 
nawet oddziały pograniczne. Konsu­
laty sowieckie i mandżurskie, w w y­
padkach protestu ze strony przeciw ­
nej, negują, by takie incydenty mia-

Koiuumkat sowiecki przypisuje 
pogorszenie się stosunków nowym 
trudnościom w rokowaniach o spyzc 
daż kolei wschodnio-ehińskiej i  u- 
waża incydenty graniczne za chęć 
wywarcia presji-na stronę sowiecką. 
Kom unikat zarzuca również prasie 
japońskiej i mandżurskiej, że pro­
wadzi ona usilną kampanję. skie­
rowaną przeciwko Z.S.R.R.


